
MONITOR
Na Rok Pańfiri 1782.

Num: X.
Dnia 2 Lutego.

Parturiunt m ontes, nalcitur ridiculus m us.
H orat.

Mości Panie M O N I T O R .

J Eżeli który, to  ten fprawiedli- 
wie do użalenia ieft gatunek 

ludzi, którzy z wielką piacą i t ru ­
dem małą przedlięborą robotę, 
kiedy naywięcey robią, wcale nic 
nierobią, i próżnowaniem czas nik­
czemnie gubią, właśnie ialoby 
2temi próżniakami w emulacyą 
Wchodzili, którzy mfzcząc fi 1 nad 
czafein wfzyftkie rzeczy nifzczą- 
cym, nic nierobią, chcąc go ko­
niecznie nadaremnym zrob v.

Jakoż daremn i z ib iw a ,  z’a czas 
zaż y ty ,  próżne pomyślenie, im 
Więcey kogo zakłócić mogło, ty -  

K le-
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leby mu fprawiedliwie nowego kło­
potu z poznaney winy przyczynić 
powinno. Niech fię fami fądzą , 
iak w takow ey przedfiewziętey o- 
chocie, im bardziey fwoie zagłę­
biają myśli, w  przód fię podięciem 
natrudzą, pracy nalękaią, fami fię 
obladowawiży przycięźką robotą, 
iuż pod ciężarem ftękaią, dzwiga- 
ią iednak, choć fię częfto W’ tey d ro ­
dze potykać zwykli, wfzelako ta  
próżna o fwoim rozumieniu chlu­
ba, woli ich umordować famych, 
iak bezwftydnie fpofobnieyfzych 
zażyć do pomocy.

Wynoft lię nie ieden wyfoką 
myślą, a niflco ofiada, zapędza fię 
gonić fzybkich w łatwe fenty m e n ­
ta  ludzi, a rufzyć mu fię przy- 
cięźko zmieyfca, chce zażyć mnie­
mania zwykłey do wfzyftkiego ła­
twości, a wlafny jozum oporem 
idzie. Zamyśla flow dobranych,



.fenfów zwięzłych do pomocy fwey 
pracy zażyć, aż go ftowa odiłępu- 
ią potrzebne, i fenfa dobre wypo­
wiadają poflufzeńftwo, wfzelako 
iefzcze to  prożney o fobie myśli 
pokrywa zdaniem, że choć co złe­
go z więkfzą ciężkością dokoń­
czyć przyjdzie, fądzi to nieomyl­
nie znakiem wypracowanego ro­
zum u fwego. T y m  upewniony, 
ż e  dlogie myślenie, piorą uftawi- 
czne gryzienie, i ciężkie pifanie, 
Utwierdzą w  ludziach fprawiedli- 
Wey robocie iego fzacunek.

Z tą d  to pochodzi, że taki czło­
wiek iak przez fizyczne fzkiełko 
zayzrzy  prożney ima ginący i okiem 
na cel roboty włafney, aż dla nie­
go naydalfze blifkiemi, małe rze ­
czy więkfzemi, z wielką iego r a ­
dością ukazywać fię poczną, w ten 
czas dopiero ciefzy fię podchlebną 
niyślą, i fwoy towar, tak dobrym



i wielkim j ized  ludźmi udaie, ;ak 
fam o irm  nayltpiey trzym a. Ża­
den iednak inaczey takiego dzie­
ła  fądzić niemoźe, który rozum ­
nie go poznawać będzie, przyzna 
podobno, źe taki Człowiek w 
mniemanym wielkich prec przed- 
fiewzięciu, znaywiękfzym zakło- 
Cfiiiem takie zaczyna roboty, iak 
fię równych fwoiemu rozumowi 
dopełnić podiął.

Nikt wyźey nad fwoy niepomy- 
śli rozum, nikt nad włafny rpifa- 
r ia  fpofob nie napifze lepiey, nie- 
chey profiy garncarz lepi fwoie 
garnk', a z Cbimiftami o doyście 
fzacownego profzku, w emulacyę 
nie wchodzi, niechay każdy co łok­
ciem mierzy, Geometrą nie będzie 
mech, co mu fię dopiero na ziemi 
rozpatrywać potrzeba, ciekawym 
okiem, gwiazd, i Planet po Niebie 
upatryw ać przeftanie, a w ten

czas



Czas dopiero co komu fiuźy, uda 
iię łatwiey; Na co z Syzyfem ka­
mień z ciężkością pod gorę toczyć, 
kiedy fię'znowu na doł powroci, 
i praca wielka w daremną obroei 
fię robotę; po coź tam  lięgać, 
gdzie doliądz ciężko, i wielbłąd 
tu łą przeładowany rzeczą, nie- 
chce fię porwać do nofzenia cię­
żaru, ktorego nad fiły niezdoła 
dźwignąć.

Zoftawmy wielkim i zdolnym 
ludziom; zabawy wielkie niech fię tę 
omyłki między ludźmi po kończą, 
a laźdy równą fwoim talentom 
niech chwyta zabawkę, w ten 
czas ubędzie tych ciekawych O- 
rygmałow, którzy prawie Nieba 
myślami fięgaiąc, na ziemi błądzą.

Znam w prawdzie wielu w tym  
gatunku ludzi, dobyć mi iedntgo 
na przykład wfpomnieć, ktorego 
w domu tak zamyślonego zatta-

łem,
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iem, zem niemogł uchwycić mo- kim 
m ętu , abym go wolnym do gada- kwef
nia znalazł j ftanąłem w  kącie , hiedc
chcąc co z iego wyczytać myśli, bo c
aż on w  tey dyftrakcyi, coraz na  ^ a ,  
czyią nogę ftąpił, zamknięte drzwi Aż c
fzturmował głową, to raz tupnie, tłopa
to  ręką kiwnie, to  mruknie pod Coś ]
nofeifi, kłóci fię fam, tak i nie fu, i
tak, zadaiac fobie, bierze fię do Wać
tabaczki, przód ze wfzyftkich ftrou kred;
palcami w  tabakierkę pukaiąc a o- pifać
tworzywfzy, nic ieyniezaźył, tyl- To
1r#-v  ̂   1. • .1 trf tlftk .ko na kupę tabaczkę ugniótł. W  *'jeka
tak ciężkim upracowaniu, iakby 
naybardziey fpocony chuftką fię pletn 
ocierał, za głowę chwytał, i w  czoło l*2'311-1 \  n i ■ Info.
klepał, na oftatek umordowany, j^er<
głowę na ręku oparł, i tak praco- t0
wicie nie flychane iakieś koncy- ^fze
pował dzieło. *

' . . .  tielu!Ja  na to ciekawie patrząc, wie- 
Je mi ztąd przybywało myśli, fą-

dzi-
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dziłem, że ten człowiek, albo ia* 
kim Akademiom zarzucać myśli 
kweftyą, albo fam w Fizyce dotąd 
niedościgle rezolwuie pytania, al­
bo cały świat, rząd , ludzi, pra- 
tya, i obyczaie poprawiać myśli, 
Aż on iak z letargu porwał fię, i 
dopadłfzy papieru i piorą, długo 
Coś pifał, dobył p rzy tym  puilare- 
fu, i w  nim wiele rzeczy konoto- 
Wać zaczął, niezapomniał iefzeze 
kredą po ścianach i drzwiach NB, 
pifać.

T o  w fzyflko m ię w  takg w prow adziło  
c>ckawość, żem  fię ufpokoić n iem ogł, prze* 
C'em fię fzczgściem  tak dobrego doczekał 
M om entu, że  m nie poficzegłfzy  uczyn ił kom* 
plem ent; w ybacz W . M . Pan, żem  niew i- 
dział, bom  fię zam yślił, n ie flychan§ m oc  
jnterefTow na g ło w ie  m oiey m aięc, ale pro* 
*zę do m ego  Archivum , będę m u prezen* 
tow ał pracy m oiey  pifm a. T a m  z n im  
^ fzed łfzy , zafiafem  kupę papierów , poka* 
ź*ł mi nayprzod w łafng ręką  przepifan^ Ha* 
fcclukę, i M agiellonę, w ierfze w łainey kom* 
p o zy cy i na p och w ałę  pracow itey O ślicy, i

nad*
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n a g r o b e k  fwem u ulubionem u k oniow i, po- 
tym  regellr pfow  z taką zbierany pracą, ż.e 
każdego pfa uroda, maść, w zroll, i g łos o .  
pilany z ofobna: w reście zaś papierów, la­
n ie kwity żydom  i R zem ieślnikom  rozrzu­
con e po l\o le  : T o  mi pokazniąc Icrdecz- 
nie w elłch n ąt, Patrzayż.e W . M . Pan, iak 
to m oia g łow a  w yfW ezyć m o ż e , i teras 
niebawiąc, podam do druku kfiążkg z tytu­
łem : C oś z czegoś, i nic z n iczego. Za* 
dziw i fię i uciefzy świat Polłki, że fię ludzie  
pokaoiią  w  K rain, co próżnow ać nielubią.

O toż to ow  okazały pęcherz nadęty wia­
trem , aby raz w ydm uchnął, nikczem ną po­
każe fię prożnośteą. T ak iem u pracou m ko- 
w i próżna, a ufilnie podięta robota, nienad- 
grodzi n iew in n ie  w vexpęfow anvrh m yśli, 
gdyby fię prz.ynaymniey na tey poznał fzko- 
dzie, że czas (Iracił, g fow v n ap fu ł, dobrą 
opinią o lobie zn u n o w a ł, i z w ielkiey pra­
cy m ało otrzym ał żyłko, m ożeby to nay- 
p^erwey p o m y 'i ł ,  aby w ięcey n ieinyślał, i 
m orza łyżką nieprzelcw ał w dołek.
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